
nymi. W  rezultacie jedna oso/bo została 
ciężko ranna zaś kilka lekko. W  związku 
z zamordowaniem socjalistycznego bur­
m istrza stassfurckiego Kastena m agistrat 
w yw iesił flagi żałobne.

Gospodyni lokalu komunistycznego w  
Berlinie, Anna Roede, ranna w czoraj w 
czasie napadu bojówki hitlerowskiej, 
zm arła w dniu dzisiejszym.

W  Kolonii 4 osoby zostały ciężko ran­
ne, zaś w  Viersen dwie.

W  Kamienicy (Chemnitz) dwie osoby 
zostały  zabite, 3 zaś ciężko ranne.

Kolejność list wyborczych
do Reichstagu

Berlin, 6-go lutego.
M inisterstwo spraw  w ew nętrznych 

R zeszy ustaliło następującą kolejność list 
w yborczych poszczególnych stronnictw : 
Nr. 1 — H itlerow cy, nr. 2 — Socjaliści, 
nr. 3 — Komuniści, nr. 4 — Centrum, 
nr. 5 — Niemiecko-Narodowi, nr. 6 — 
B aw arska P artja  Ludowa, nr. 7 — Nie­
miecka P artja  Lndowa, nr. 8 — Chrze- 
ścijańsko-Socjalni (Ewangielicy), nr. 9 — 
Niemiecka P artja  Państw ow a, nr. 10 — 
Niemiecka P artja  Chłopska, nr. 11 — 
Landbund (W irtem berski zw iązek Chłop­
ski), nr. 12 — H annow erczycy, nr. 13 — 
Turyngijski Landbund, nr. 14 — P artja  
Gospodarcza.

Kanclerskie podróże 
Hitlera

Berlin. 6-go lutego.
C entrala prasow a partji narodowo- 

socjaljstycznej komunikuje oficjalnie, że 
Hitler postanowił stale nadal zamieszki­
wać w Monachium, a tylko od czasu do 
czasu udaw ać się do stolicy Rzeszy. Ulu­
bionym środkiem komunikacyjnym nowe­
go kanclerza jest samolot, którego też za­
m ierza używ ać do sw ych kanclerskich 
podróży. W idocznie nie zależy mu na 
kosztach, gdyż, jak podaje hitlerowska 
„Pressestelłe", Adolf Hitler zrezygnow ał

Wszyscy nauczyciele 
szkół prywatnych

otrzymali wypowiedzenia umów
W arszaw a, 6-go lutego.
W  kołach nauezcycdelsUcidh wielkie 

wrażenie w yw ołał fakt rozesłania w dniu 
1-go lutego przez dyrekcje szkół p ryw a­
tnych w ypow iedzeń umów w szystkim  
nauczycielom. Krok ten zarządy szkół 
p ryw atnych, m otywują niepewnością, ja­
ka w ytw orzyła  się w skutek zam ierzonych 
reform program ow ych przez centralne 
w ładze ośw iatow e w ministerstwie. Nie­
wiadomo jakie przedm ioty mają być w y­
kładane i w których klasach. K rąży pogło­
ska, że nauka śpiewu i rysunków  ma 
przejść do przedmiotów nadobowiązko­
wych. Nie wiadomo również, ile ma być 
klas i k tóre zostaną zniesione. Nauczyciel­
stwo pryw atne wyłoniło specjalną komi­
sję, która zastanow i się nad stanem p ra­
wnym w ypowiedzeń. Ju tro  w sprawie tej 
obradow ać będzie Związek Dyrektorów, 
szkół p ryw atnych .

Rok Wtorek, 7-go lofego 1933 r. Nr. 38

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
SZYSTKICH O W S Z Y S T K I E M

Centrala: Katowice, ul. Sobieskiego U , teł. 960 -  964. Oddziały: Katowice, ul. Mariacka 5. teł. 960: Sosnowiec, nl. 3-go Maja 5 a. teł. 512; Dąbrową, ul. Staszyca 33; Czeladź, uli- 
ca Bytomska 56; Król. Huta. ul. Zjednoczenia 2. tel. 625; Rybnik, ul. Zamkowa 8. tel. 27; Beuthen O/S. Kais. Franz JoSepb PI. 10, teL 20-18; Poznań, ul. Dąbrowskiego 76.

Dziś proces brzeski
w warszawshim Sadzie Apelacyjnym

W arszawa, 6-go lutego*
. Dziś rano przybył do stolicy z Sie­
dlec tamtejszy prokurator p. Robert Rau- 
se, znany w W arszaw ie, jako oskarżyciel 
^  procesie przeciw ko więźniom brzeskim. 
P- Rause wprost z dworca udał się do Są­

du Apelacyjnego. W idać z tego, że in­
teresuje się on rozpraw ą więźniów brze­
skich i można się domyślić wzięcia prze­
zeń udziału w  rozprawie.

Jutrzejsza rozpraw a apelacyjna roz­
pocznie się o godz. 9 rano w  gmachu Są­
du Apelacyjnego, gdzie czynione są odpo­

wiednie przygotowania. Przyniesione 
zostały pulpity dla prasy, dla której ilość 
miejsc powiększono o 3 bilety wstępu dla 
prasy zagranicznej. Ogółem więc bę­
dzie 18 spraw ozdaw ców  prasy w arszaw ­
skiej, prowincjonalnej i zagranicznej.

II skarg
na adwokata Perzyńskiego

W arszaw a, 6-go lutego.
Dotąd wpłynęło do władz prokurator- 

skich 11 skarg, zw iązanych z  aferą aresz­
towanego adw okata Parzyńskiego, o czem 
onegdaj donosiliśmy. Niektóre z tych  

.skarg dotyczą sum spadkowych, podję­
tych jeszczo w roku 1931,

270 emigrantów
wyjechało do Palestyny

W arszawa, 6-go lutego.
Dziś w  godiz inrph  popoł. w yjechało z 

WaTszaiwy sypecjalnym  pociągiem 270 
em ig ra n tó w  i pionierów żydowskich, uda­
jących się do P alestyny .

l>emonslra<Sa 200 tysię«y 
osób

w sprawie bezrobocia
Londyn, 6-go lutego.
Dziś popołudniu w  H yde P ark u  odbyła 

się zapowiedziana wielka m asow a demon­
stracja, p rotestująca przeciw ko polityce 
rządy w  spraw ie bezrobocia. O rganiza­
toram i dem onstracji byli socjaliści: związ

zaw odow e i partja  socjalistyczna. Licz­
bę robotników, zgrom adzonych w  Hyde 
p arku, obliczają na 200 tysięcy. P rze­
bieg dem onstracji był spokojny.

Nad porządkiem  czuw ało 12 tysięcy 
Policjantów pieszych i konnych oraz 3 ty- 
siące tajnych agentów policji. Próby  ko­
munistów opanowania trybun likwidowa- 
ne by ły  bez w iększych przeszkód. Aresz­
towano kilka osób.

Tragiczne wyścigi
Berlin, 6-go lutego.
Z Gam isch-Partenkirchen donoszą, że 

^  czasie wyścigów  motocyklowych jeden 
z  zawodników wjechał na mur i został 
zabity na miejscu. Inny zawodnik znowu 
“ legł w skutek w ypadku ciężkim obraże­
niom cielesnym.

Siedmiu ludzi utonęło

Paryż , 6-go lutego.
Koło Boulogne sur Mer zatonęła łódź 

backa. Na ośmiu ludzi załogi, siedmiu 
onęło.

ZAMACH NA KOLEJ W PÓŁNOCNEJ IRLANDJI

Strejkujący kolejarze w ykoleili pod D undlak na linji „D ublin  —  Belfast"  
p ociąg  osobow y. P arow óz i dw a w a g o n y  o sob ow e zjechały  z trzym etro ­
w e g o  nasypu, przyczem  pon ieśli śm ierć  k ierow ca parow ozu  i jeden z  k o n ­
duktorów , a trzech  urzędników  oraz trzech  pasażerów  zo sta ło  ciężko, a kil­

kunastu  lek k o  rannych.

Profesor WałeK Czarnecki
został obrzucony zgniłem! jatami

W arszaw a, 6-go lutego.
Dziiś przed południem na dzierfoińou 

U niw ersytetu W arszaw skiego obrzucony 
został zgnlłemi jajami prof. histroji staro ­
żytnej dr. Tadeusz W ałek-Czarnecki. 
W  kołach uniwersyteckich przypusczają, 
że w ypadek ten ma związek ze stanowi­
skiem jego w spraw ie autonomii w yż­
szych uczelni. Jaik wiadomo, wypowie­

dział się on za zniesieniem autonomji i 
tej spraw ie przem aw iał na komisji oświ 
towej. Prof. W ałek-C zarnecki zachow 
się bardzo energicznie, starając się prz 
łapać któregoś ze spraw ców . W  tym  c 
lu gonił ich ze złam aną laską w re i 
osłaniając się przed pociskami, ale wsz* 
w ie jego zam iary spełzły na niczem.

Zabici
w bezustannych bójkach

Berlin, 6-go lutego.
W  dalszym ciągu bójek politycznych 

doszło w następujących miejscowościach: 
W Dusseldorfie na 4 auta ciężarowe, 

napełnione bojówkarzami hitlerowskimi, 
w racające z Leverkusen, padły strzały 
z  okien kilku domów przy Kólnerstrasse. 
Jedna osoba została ciężko ranna. Tego 
samego wieczoru wybuchła gwałtowna 
strzelanina w jednej z m iejscowych re-

i ranni
polilycznuchw Niemczech
strauracyj. 7 osób zostało rannych, w  tem 
dwie ciężko.

W Barby dwie osoby zostało ciężko 
ranne.

W  Stassfurcie w dalszym ciągu w za­
jemne napady bojówek hitlerowskich, ko­
m unistycznych oraz  reichsbannerowskich 
me ustają. W  ciągu dnia wczorajszego 
ustawicznie dochodziło do w ym iany strza 
łów pomiędzy przeciw nikam i poiltycz-
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Śmiertelny slrzal w głowę inżyniera
Olicer z  Tarnowskich Gór zabójcą

Inżynier górniczy, 39-letni k p i  rez. 
Kazim ierz M olter, zajm ujący w  K ato­
w icach  stanow isko inspektora kopal­
n ianego z ram ienia kopalni dośw iad­
czalnej „Barbara", w yjechał w  ub. so ­
botę na bal do S zcza k o w y . P o  zaba­
w ie  udał się on do bufetu w  poczekalni 
d w orca  III k lasy .

Tam  pom iędzy inż. M olierem  a ofi­
cerem  11 płk. p iechoty p. B e n tk o w ­

skim z T am . Gór d oszło  do sprzeczki, 
która zak oń czyła  się  tragicznie. M ia­
now ic ie  p. B endkow sk i dobył w  p ew ­
nym  m om encie rew o lw eru  i, celując 
w  g ło w ę  inż. M oltera —  w ystrze lił. 
Kula ugodziła  inż. M oltera w  skroń, 
w skutek czeg o  padł on trupem na miej­
scu.

Z w łok i tragicznie zm arłego  p rze­
w ieziono do k ostn icy  szpitala Spółki 
Brackiej w  K atow icach, a zabójcę

przytrzym ano. Dochodzenia, celem  
w y św ietlen ia  pow odu k rw aw ego  zaj­
ścia, prow adzi policja w spólnie z żan- 
darmerją w ojskow ą.

W ypadek  ten w y w a r ł w  Szczako-  
w ie  i na G órnym  Śląsku ogólne poru­
szenie.

Pogrzeb  śp. M oltera odbędzie się  
w  środę o godz. 14 z kościo ła  M arjac- 
kiego  w  K atowicach.

Rozruchy bezrobotnych
xu Myszkowie

Urząd gminny w  M yszkowie (pow. Za- 
■wiercki) był widownią zamieszek, spowodo­
wanych przez podburzonych przez w yw roto­
w ych agitatorów bezrobotnych. Domagali się  
orni wydania zapomogi żywnościowej, zapo­
wiadając1 w  przeciwnym razie wtargniecie do 
urzędu gminnego i rozpoczęcie tam głodów­
ki. Naczelnikowi gminy wdało się uspokoić 
bezrobotnych przyrzeczeniem, że w  Pier­
w szych dniach -przyszłego tygodnia zapomo­
gi otrzymają.
, Sytuacja bezrobotnych w  M yszkowie, jak 

i w  całym powiecie Zawierciom jest rozpacz­
liwa. W  samym M yszkowie jest 1.500 ludzi 
bez pracy. Powiat zawieroki jest najbardziej 
dotknięty klęska bezrobocia. Z niecierpliwo­
ścią oczekują tutaj rozpoczęcia zapowiedzia­
nych prac inwestycyjnych w  dziedzinie budo­
w y  dróg i komunikacji..

„flila" rodzinka...
Krwawa bójka syna z ojcem
Do policji śledczej w  Król. Hucie zgłosił 

się wczoraj 52-letni Józef Raeźniczek z mocno 
potłuczoną i okrwawioną głową i oskarżył 
sw ego syna Maksa o ciężki uraz ciała. Ojciec 
nie skończył jeszcze zeznania, a tu zjawił sre 
syn. również mocno okrwawiony i mocno po­
raniony, by ze swej strony oskarżyć ojca o 
ciężki uraz ciała.

Dochodzenia przeprow adzone w  tej spra­
w ie wyjaśniły, że między ojcem a synem  do­
szło do kłótni, w  czasie której krewki syn 
uderzył swego ojca kilkakrotnie miską w  gło­
w ę. a ZTaniony ojciec w  obronie własnej w y­
ciągnął nóż i zadał nim synowi kfflka ciosów . 
Obydwaj rattoi powędrowali narazie do... szpi­
tala, -t i 1 \  V , ,  :.

Śmierć czeladnika
w kąpieli

W niedzielę przed południem czeladnik 
piekarski Alfred Manger z Bytomia poszedł do 
domowej łazienki sw ego majstra, by w yką­
pać się.

Ody po dwóch godzinach nie w ychodził, a  
pozatem zauważono ulatniający się gaz, w y ­
ważono drzwi. N iestety — znaleziono Man- 
gera nieżyw ego w  wannie, wypełnionej wodą.

Wszelkie środki okazały się bezskuteczne. 
Zwłoki zajęła komisja sądowo-lekarska, celem  
stwierdzenia, czy  denat poniósł śmierć wsku­
tek zatrucia gazem, czy  też przez utopienie.

T E A T R F K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: przedst. papul. o s. 20 „Kupiec wenecki".
Środa: o g. 20 „Artyści" (premiera).
Czwartek: o z- 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Cieszyn: piątek: „Panna Plute".

KINA:
Katowice: C a ip J to l „Kurier syberyjska" i „Pożą­

dana". C a s li u o „Gzemj>“. C o l-o sse u m  „Na zła­
manie karku" i „24 godziny". P a ł a c e  „Melodia serc”. 
RS a 1 to  „Romeo i Julcia". UnSion „Walka ze skut­
kami prostytucji”.

Sosnowiec: E d en  „Pałac ua kółkach".
Król. Huta: R o z y  „Miasto cudów" I „Blaski I cle­

nie milośoi". A p o llo  „Pogromcy nieba” I „W szpo­
nach tygrysa". C o lo s s e u m  „Śpiew — oalus- - dziew­
czyna" i „Ludzie szakale".

RADJO:
Wtorek, 7-go lutego 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy­
gnał czasu. 12,10 Koncert z piyt gramofonowych. 13,15 
Komunikat gospodarczy. 15,50 Bajeczki cioci Hel! dla 
dzieci. 16,05 Muzyka lekka. 16,25 Dla nauczycieli. „Cele 
i żądania dokształcania ogólnego". 16,40 „Życie w źród­
łach siarczanych" 17 Popołudniowy koncert symfoniczny. 
18 Muzyka lekka. 19,25 Komunikaty sportowe. 19,30 ,.Do­
la i niedola polskiego kompozytora". 20 Koncert popu­
larny. 2120 Recital skrzypcowy Edwarda Zathureoz- 
ky'ego. 22,20 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.

„Tajemnice" kopalni „Saturn"
w Sosnowcu

Z kół robotniczych donoszą nam o nie­
zwykłym  fakcie, taki ma miejsce na kopalni 
„Saturn" pod Sosnowcem.

Z dniem 1 bm. zarząd kopalni przeprowa­
dził redukcję załogi, posyłając na beztermi­
nowy urlop około 400 robotników. Równo­
cześnie zamknięto I i V pola w  podziemiach. 
Robotnicy otrzymali karty redukcyjne.

W  ub. sobotę w  sytuacji zaszedł nagle 
sensacyjny wprost zw rot.1 Zarząd kopalni 
bowiem podpisał kontrakt z  przedsiębiorcą 
Kowalewskim 1 postanowił uruchomić zam­
knięte pola, oddając wszelkie roboty przed­
siębiorczy. Ten ostatni rekrutuje załogę z po­
śród urlopowanych robotników, którym jed­
nak obcina płace od 20—30 proc. zmniejsza­
jąc równocześnie deputaty węglowe.

Zmuszeni widmem nędzy robotnicy w ybie­
rają oczyw iście pracę na gorszych warun­
kach, jednak z tego powodu panuje między

nimi rozpacz i przygnębienie. Jak'widać, naj­
ważniejszym powodem redukcyj jest chęć 
zmieszenia głodowych płac roobtniczych.

„Baśka" strejkufe
W ub. robotę robotnicy kopalni „Baśka" 

w Gołonogu mieli* otrzymać część zaległych 
zarobków, a gdy do wieczora zarząd nie do­
konał w ypłaty, wśród robotników powstało 
wrzenie. Wczoraj na kopalni tej wybuchł 
strejk. robotników, którzy rano zgłosili się m 
kopalnie, pracy jednak nie podjęli. Oświad­
czają oni. że nie prędzej zaczną pracować, aż 
otrzymają przyrzeczoną zaliczkę. Przebieg 
strejku spokojny.

W związku z zatargiem interweniował ii 
spektor pracy, który na jutro w yznaczył kon­
ferencje zainteresowanych stron.

Kradzież czy sprzeniewierzenie?
Podejrzana opowieść pomocnika biurowego

Wczoraj w  policji śledczej w Król. Hucie 
zjawił sie 18-letni pomocnik biurowy Karol 
Janoszka, meldując, że gdy był poprzedniego 
wieczora w restauracji Ertla, przy u l  Kato­
wickiej. jakiś nieznany sprawca w yciągnął mu 
w czasie krótkiej drzemki, 190 zł., zainkaso­
wanych dla firmy „Mutz".

Natychmiastowe dochodzenie w ykazało, że 
Owa kradzież jest bardzo „tajemnicza", nikt 
bowiem z nielicznych gości restauracji nie za­

uważył kogoś, ktoby zbliżył sie do śpiącego 
młodzieńca, pozatem w yszło na jaw. iż sen 
okradzionego był również ..niejasny", młodzie­
niec bowiem wypił tak mało, że nie mógł być 
Pijany. /

Istnieje zatem silne podejrzenie, że J. 
sprzeniewierzył pieniądze, a kradzież została  
sfingowana.

Dalsze dochodzenie ustali z pewn°ścią ca­
ła prawdę. ,

Uogadfj... żebrak
Sąd skazał do na 18 miesięcy więzienia

Sensację Grodźca stanowi zdem asko­
w anie jednego z zam ożnych mieszkań­
ców tej osady, niejakiego Józefa Kożusz­
ka, 82-letniego starca, k tó ry  mimo zamoż­
ność], żebraniną w  okolicy pow iększał 
swój m ajątek.

Kożuszek mieszka p rzy  ul. B oleradz- 
kiej 44 w  Grodźcu, i jest w łaścicielem kil­
ku domów, oraz 20-morgowego gospodar­
stwa.

Co dzień w ybierał się w  okolicę i ze 
względu na swój w iek w zbudzał litość 
u łudzi, to  też zbierał obfite datki.

Ma on rodzinę, której przy  takiem 
ojcu nieźle się powodzi.

Żebrzącego starca spotkał jednak je­
den z w yw iadow ców  grodzieckich, oskar­
żając go o to przód władzam i sądowemi.

Na rozpraw ie K°żuszek* skazany zo­
stał na pół roku więzienia. Sąd jednak, 
biorąc pod uw agę jego wiek, zaw iesił mu 
wykonanie kary  na dwa lata. Czy ska­
zany „żebrak" w yrzeknie się dotychcza­
sow ych dochodów na przeciąg dwuch 
lat?...

Uzyskał renfę dla wdowy
lecz... zapragnął pieniędzy dla sienie

Wdowa Marja Jajko z Pawłowa, nie mogąc 
uzyskać renty w Zakł. Ubezp. w Król. Hucie, 
zwróciła się o pomoc do niejakiego Stefana 
Kuli, zam. w Król. Hucie przy ul. Szpitalnej 6.

Kuła po przeprowadzeniu różnych formal­
ności, rzeczywiście uzyskał rentę dla J„ która 
wczoraj została wypłacona za czas zaległy w 
wysokości 700 zł.

W czasie, kiedy jajkow a podpisała kwit,

Kula odebrał gotówkę, schował do kieszeni, 
poczem razem udali się do mieszkania. Tam 
K. w ypłacił wdowie 200 zł., a 500 zł. zatrzy­
mał dia siebie jako pożyczkę.

Ponieważ mimo usilnego sprzeciwu K. nie 
wydał gotówki, poszkodowana zgłosiła o oa- 
łem zajściu policji, która obecnie przeprowa­
dza dochodzenie.

Ekscentryczny bandyta
Niezwykła przygoda bedzinianina

W  ub. niedzielę rano około godz. 5 policja 
będzińską zaalarmowana została śmiałym na­
padem bandyckim, dokonanym w  śródmie­
ściu. na Grzegorza Prima. zam. przy ul. I-go 
Maja.

Gdy Prim znajdował się iuż blisko sw ego  
domu. zastąpił mu dirogę jakiś osobnik, który 
pód groźba noża ściągnął mu z palca pier­
ścienie. poczem na jego bilecie w izytowym  
kazał sobie napisać zobowiązanie na 200 zł 
N iezwykły ten weksel schował do kieszeni i 
oddalił sie.

Natychmiastowy pościg policyjny uwień- 
ozony został pomyślnym skutkiem: policja,
bowiem uieła ekscentrycznego bandytę, któ­

rym okazał się niejaki Kazimierz Boniecki. 
A resztow ało go. odbierając mu niezw ykły do-

Nr .  38- —  7- 2- 33-J

Dziś: Romualda op.
Jutro: Jana z Maty 
Wschód słońca: g. 7 m. 32 
Zachód: g. 16 m. 66 
Długość dnia: g. 9 m. 24

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 13 m. 01 
Zachód księżyca: g. 6 m. 25

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Czwartek, 2. II. o g. 14,16 pierw. kw. tf 
do piątku, 10. II. g. 14.

Przed Kongresem
Ztipolu Pracy Związku Górnikód

Zwiąiztoi górnicze, zrzeszone w Zespo­
le P racy , a w ięc Z. Z. P „ Ch. Z. Z„ B. A. 
V., „Hirsch Dumker", Christl. Gew„ Cen­
tra lny  Zw. Zaw. w  Polsce i Zjedn. Chrz. 
Zw„ postanow iły w czoraj zwołać na nie* 
dzielę 12 bm. godz. 10 do lokalu p. Ku* 
bosza (Park  Kościuszki, dawn. Noglik) 
ogólny kongres radców  zakładow ych Ze* 
społu), celem zastanowienia się nad sytua­
cją w przem yśle węglowym .

Dyrektorskie pensie...
W toku dyskusji budżetowej w Sejmie, 

pos. Zaremba podał interesujące dane o kosz­
tach administracji przedsiębiorstw prywat­
nych. Wynoszą one od 25 do 40 proc. tego, co 
kosztuje robocizna.

W Banku Pilskim  84 dyrektorów pobier* 
po około 3 tys. zł. miesięcznie, 18 od 3 do * 
tys. miesięcznie, 4 ponad 6 tys. miesięcznie.

W B. G. K„ Banku Rolnym i P. K. O. 0* 
70 dyrektorów, 45 pobiera od 1000 do 3000 zŁ 
miesięcznie, 22 od 3 do 6 tys., a dwóch ponad 
6 tys. miesięcznie.

18 zabitych
w czasie akcji wyborczej

Podczas bójek, jakie w yw iązały sie *  
związku z akcja wyborcza w  Bogota w Ko­
lumbii. utraciło życie 18 osób. 20 lest rannych.

Dwie młode desperatkl
Onegdaj 21-letnia mieszkanka Zagórza, Ja­

nina Derajska. usiłowała dokonać zamachu 
samobójczego, wypijając większą ilość esencji 
octowej.

Podobnego zamachu dokonała 23-letnia Ja­
nina Radziwolska. zam. na kol. Niemiec.

W  ofrydwuch wypadkach powód nie jest 
znany. *-

IDtótfeUllÓłBOCfl
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— Na porządku obrad ostatniego posie­
dzenia rady miejskiej w  Mikołowie znajdowa­
ło sie do załatwienia 24 spraw. Na miejsce 
radnego p. Dziewora wprowadzono w  urząd 
p. Józefa Kiesa, poczem zawiadomiomo radę, 
że na dokończenie budowy nowej szkoły  
powszechnej otrzymało miasto 45 tys. złotych 
subwencji. Prezesem  rady wybrano ponownie  
p. Ligonia, zastępca jego zaś P. B°jdola. Se­
kretarzem rady wybrano pp. Siwego j Szw e- 
dę.

W bieżącym miesiącu obchodzą sw e jubi­
leusze pracy w kolejniotwie następujący pra­
cownicy kolejowi: 25 lat — Rudnicki Konstan­
ty. Magdziorz Klemens, Jaworek Alojzy i 
Painta Paw eł. 30 lat — Macioszek Jan, Kan* 
dziora Emil 1 Lesik Jan.

— 4 bm. około godz. 20 na drodze pomię­
dzy boiskiem sportowem, a dworcem kolejo­
wym w Szopienicach, Ludwik Czypiouka za­
czepił przechodząca Wleczorkową Helenę * 
Janowa i w yrw ał jej torebkę damską z za­
wartością 900 zł., poczem zbiegł.

— Wczoraj po poł. wybuchł pożar w fa­
bryce czekolady Ernesta Lukasa, przy ulicy 
Ficka 10 w Król. Hucie. Na szczęście zauwa­
żono na czas płomienie i zawezwano natych­
miast straż pożarną, która wkrótce ugasiła 
pożar.

— W podziemiach kop. św . Barbary, nale­
żącej do Polskich Kopalń Skarbowych obe­
rwały słę masy węgla, wskutek czego zasy­
pany został 18-letni rębacz Ryszard Gawlik. 
— Gawlik poniósł śmierć na miejscu, osiero­
cając żonę I jedno dziecko.

— Wielkie wrażenie f liczne plotki wywo­
łało w Bielsku-Białej nagłe aresztowanie 2-cb 
urzędników bielskiego urzędu podatkowego. 
W Interesie toczącego się śledztwa, bliższych 
szczegółów  ujawnić nie wolno.

— W Bielsku-Białej wznowiono przerwa­
ny strejk „elektryczny". Na odbytem w dniu 
poprzedniem wielkiem zebraniu (500 oSób) pod 
„Czarnym Orłem" zapadły bardzo ostre rezo­
lucje przeciw zarządowi elektrowni bielsko- 
bialskiej.

— 5 bm. między godz. 18 a 19 nieznani 
dotychczas sprawcy włamał) się przez podkop 
z piwnicy do składu Izydora Freya w Szopie­
nicach. przy ul. Rejtana 8 i skradli towar łqcz* 
nel wartości okoł0 1.400 zŁ
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—  W poniedziałek obradował klub parla­
mentarny Stronnictwa Ludowego, który w 
®wiązka z rozpoczynającym się dzisiaj 
Procesem brzeskim powziął uchwałę, w której 
w yraził sw oją solidarność z oskarżonymi 1 
‘ woją cześć dla nich.

— 5V ub. niedzielę odbył się w gmachu 
Akademji Górniczej w Krakowie zjazd Stew. 
Hutników Polskich, założonego przed 2 laty 
w Katowicach, a zrzeszającego około 200 in­
żynierów hutnictwa żelaznego i cynkowego.

•
— Pruskie kolegium trzech, zwołane w no­

wej obsadzie w myśl dekretu Prezydenta Rze­
szy, postanowiło po dwu godzinnych obradach 
rozwiązać pruski Landtag i ustalić termin w y­
borów na dzień 4-go marca br. W posiedzeniu 
wziął udział tylko komisarz dla Prus v. Papen 
oraz przewodniczący pruskiego Landtagu, 
Kerrl. Trzeci członek kolegium, dr. Adenauer, 
nie wziął udział w posiedzeniu. W związku z 
rozwiązaniem Landtagu i wydaniem nowych 
dekretów Prezydenta Rzeszy w sprawie usta­
lenia normalnych stosunków politycznych w 
Prusach, premjar rządu pruskiego Braun zgło­
sił odwołanie do Sądu Rzeszy.

—  Prezydent Stanów Zjednoczonych Roo- 
seyelt przed swoim odjazdem do Jacksonvilie  
ustalił następującą listę sw ego przyszłego ga­
binetu: sprawy zagraniczne — senator Hun 
(Tennessee), skarb — senator Glass (Virgłnia), 
sprawy wewnętrzne — senator Cutting (New  
Mexico), generalna prokuratura (ministerstwo 
sprawiedliwości) — senator Wałsh (Montana), 
handel — bankier Strauss (New York), poczta 
— James A. Farley, praca — miss Francła 
Perkins.

Liga Narodów
nie uznaje państwa mandżurskiego

Komisja 19 powołana przez Ligę Narodów  
dla rozstrzygnięcia konfliktu chińsko-japoń- 
skiego przyjęła znaczną większością gło­
sów  raport Lytta i postanowiła polecić  
walnemu zebraniu Ligi Narodów przyjąć 2 za- 
sadnic/.e punkty po zbadaniu sytuacji na Da­
lekim Wschodzie:

1) Liga Narodów nie uznaje Mandiżurji ja­
ko państwa samodzielnego, przyczem uznaje 
Mandżurie jedynie jako terytorium będące p«d 
zwierzchnością Chin. 2) Liga Narodów staje 
®a śtanowisku nienaruszalności zawartych i 
Podpisanych traktatów oraz paktu Kelloga.

Na wniosek przewodniczącego komisji 19 
Massigliego, postanowiono, by w szystkie pań- 
siwa należące do Ligi Narodów nie uznały 
Mandżurji i nie utrzym ywały z Mandżurją 
stosunków, pTzyczem Liga Narodów domaga 
się od Stanów Zjednoczonych i Sow ietów  o 
Przyłączenie się do jej stanowiska.

Pamiętaj o bezrobolnycti

w Paryżu
150 ofiar w zabitych i rannych

Z P aryża donoszą:
W  poniedziałek około g. 11 w  fabryce 

samochodowej „Renault", nastąpiła silna 
eksplozja, której skutków i rozm iarów  do 
późnych godzin w ieczornych nie zdołano 
jeszcze ustalić.

W ybuch nastąpił w  oddziale elektry­
cznym, przyczem  w skutek eksplzji rumąl 
praw dziw y deszcz odłam ków  rozerw ane­
go dachu i urządzeń na przyległe hale fa­
bryczne. Przedew szystk iem  ucierpiała 

. hala północna, w  ikitórej w  chwili wybu- 
I chu zajętych było około 150 robotników.

Katastrofalna sytuacja na Śląsku
Z  obrad Selma Rzpiile)

W  poniedziałek Sejm Rzfplitej w  dalszym  
ciągu dyskutował nad budżetem państwa. W 
dyskusji nad budżetem ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej zabrał m. to. głos poseł 
Szuiik ze Śląska.

P oseł Szuiik (Ch. D .): Działalność ustawo­
dawcza państwa pogarsza systematycznie 
Istniejący stan rzeczy, zmienia w sensie ujem­
nym ubezpieczenie robotników na Wypadek 
braku pracy. Duże ograniczenia zawierają pro­
jekty ustaw: scaleniowej o czasie pracy i o 
urlopach, ostatnio zaś Rząd opracował jeszcze  
jeden projekt, pogarszający sytuację pracow­
ników umysłowych. Przem ysłowcy podejmują 
ostrą walkę przeciwko w ysokości dotychcza­
sowych zarobków. W ub. roku głośne były 
walki robotników w okręgach przemysłowych, 
jak w Łodzi, na Górnym Śląsku i Zagłębiu 
Dąbrowskiem przeciwko obniżce zarobków. 
Rząd nie krył się z tem, że chciał obniżki płac 
pensyj robotników i motywował ją konieczno­
ścią utrzymania eksportu. Jak chciał, tak się 
stało.

Kwestja bezrobotnych jest dziś najbardziej 
palącem ze wszystkich zagadnień. Na pytanie, 
ilu mamy w Polsce bezrobotnych, trudno jest 
znaleźć odpowiedź, nie budzącą wątpliwości. 
Urzędowa Statystyka notuje tylko tych bez­
robotnych, którzy korzystają z oficjalnej po­
mocy publicznej. Jeżeli się tym urzędowym  
statystykom bliżej przyjrzymy, to spostrzeże­
my. że gdy w roku 1931 od 1-go marca do 
końca października ilość bezrobotnych spadla 
z 275.000 do 251.000, czyli o 24.000, to w roku

1932, w tym samym okresie bezrobocie zmniej­
szyło się z 264.000 do 146.000, czyli o 118.000. 
Wyniki rzeczywiście zdumiewające. Cala poli­
tyka Urzędpw Pośrednictwa Pracy polegała  
na tem, aby z rejestrów skreślać JaknaJwięcej 
bezrobotnych, choć są oni w dalszym ciągu 
pozbawieni pracy.

W woj. Śląskiem przemysł górniczo-hutni­
czy w lawinowem tempie stacza się obecnie  
w dół, czego dowodem są dalsze obniżki pen­
syj, masowe zwalnianie robotników i zamy­
kanie kopalń. Niema dnia,, by nowe wnioski 
nie wptynęly do komisarza demobilizacyjnego, 
który bada, odracza, ale ostatecznie musi za­
paść zgoda na zwolnienie coraz to nowych 
setek robotników i urzędników. Śląsk przed­
stawia dziś jedno wielkie cmentarzysko. Ty­
siące robotników, którzy trwali przy swojem  
przywiązaniu do polskości przez tyle wieków, 
którzy uczestniczyli w trzech powstaniach, 
którzy przyczynili się do połączenia ziem 
śląskich z Polską, dziś skazani są na wspar. 
cia w kwocie od 5-ciu do 25-ciu zł. Robotnik 
śląski nie chce zginąć z głodu, ani też nie 
żąda jałmużny, lecz chce pracy.

Na pomoc tej wielkiej liczbie bezrobotnych 
państwowa akcja pomocy została scentralizo­
wana w t. zw. Funduszu Bezrobocia, mającym 
charakter przedsiębiorstwa państwowego. 
W pływy tego funduszu obliczone sa na 32 milj. 
złotych. Suma ta w dzisiejszych warunkach, 
to nie bagatela. Trzeba się tylko bardzo o  to 
starać, żeby cała suma dostała sie bezrobot­
nym. aby nie powtórzyło sie doświadczenie

W skutek sity wybuchu zaw aliły się 
ściany oraz ciężka konstrukcja żelazna 
dachu hall.

Z pośród gruz zaczęły w ydobyać się 
straszne jęki nieszczęśliwych robotników, 
wołających o pomoc.

Na miejsce katastrofy p rzybyła  natychr 
miast straż ogniowa, która zdołała w za­
rodku stłumić wybuchły pożar.

W  akcji ratunkowej bierze udział ró­
wnież całe Pogotow ie ratunkow e P aryża , 
a  kieruje nią na miejscu osobiście mini­
ster spraw  w ew nętrznych i prefekt depar­
tamentu Sekwany.

Miejsce katastrofy  obstawione jest sil- 
neml kordonami policji.

Przed  fabryką rozgryw ają się dantej­
skie sceny. P rzyby łe  na w ieść o strasz­
nej katastrofie rodziny robotników w naj- 
wlększem zdenerw w anlu oczekiw ały 
wieści o losach sw ych żywicieli.

W edług pierw szych informacji, jąkie 
zdołaliśmy zaciągnąć na miejscu katastro­
fy, w ybuchł nastąpić miał w skutek wadli­
wego uszczelnienia jednego z przew odów  
kotłowych, co spowodowało eksplozję 
jednego z największych kotłów. Tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, na­
leży zawdzięczać, że cała siła wybuchu 
skierow ana została w górę, dzięki czemu 
nie w ybuchły i inne kotły.

Miejsce katastrofy  przedstaw ia strasz­
na widok. W  obrębie 100 metr. w szystko 
leży w  gruzach. W edług pierw szego ra­
portu, jaki w ydały  w ładze fabryczne, 
8 robotników zostało zabitych, a 110 zo- 
stało  rannych, przyczem  40 w alczy ze 
śmiercią.

Brak jeszcze wiadomości o 20 robotni­
kach.

Fabryka sam ochodów „Renault" w  
ostatnim  czasie zatrudniała 30.000 robo­
tników. Leży ona na przedmieściu P a ry ­
ża Bitllancourt.

Ostatnio czynne by ty  w szystkie od­
działy, p rzyczem  dokończanó dostaw  dla 
armii japońskiej.

okresu urzędowania rozmaitych central apro- 
wizacyjnych. W szystkie inne środki walki ze 
skutkami bezrobocia i same bezrobocie sa do­
tychczas ciągle jeszcze w' stanie projektu.
Ministerstwu Opieki Spolećznei w walce z bez 
robociem powinny przyjść i inne ministerstwa. 
Nie wolno nam również zapominać o na­
szych bezrobotnych zagranica. Wskutek kry­
zysu gospodarczego zostali nasi emigranci 
rzuceni w otchłań bezrobocia i nędzy. Oko­
ło 30 proc. naszego wychodźtwa we Francji 
;est dziś bez pracy, a 60 proc. zatrudnione 
tylko przez parę dni w tygodniu. Konsulaty 
nie maja zasobów na pomoc. Tymczasem wia­
domo. że tysiące i setki tysiacy złotych Ida 
równocześnie na organizowania związków sa­
nacyjnych. na Ł zw. państwowo - twórczą 
pracę.

EDWIN T. W00DHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
G łów nie  chodz iło  o szp ieg ó w  n a ro ­

d o w y ch , k tó rz y  z m iłości do o jczy zn y  
go to w i by li do pośw ięcen ia  się w  s łu ż ­
b ie  szp iegow sk ie j.

C a rl H ans L o d y  o k aza ł s ię  ty m  
cz ło w iek iem , k tó re g o  w y w ia d  n ie ­
m ieck i p o szuk iw ał.

B y ł on o ficerem  re z e rw y  w  m a ry ­
n a rce .

P rz e d  pow o łan iem  go  do  s łużby  
W ojskow ej, b y ł kuirjerem  w  p rzed s ię ­
b io rs tw ie  o k rę to w em  „H am burg  A m e- 
rik a  L in ie" . Ję z y k  angielsk i zna ł do ­
sk onale , jak  ró w n ież  b y ł ob ezn an y  ze 
sto sunkam i, panującem i w  Anglji.

W  A nglji m ia ł on ro zw lek łe  s to su n ­
k i z  tam te jszy m i tu ry stam i.

Z ao p a trz o n y  w  p aszp o rt a m e ry k a ń ­
sk i w y ru sz y ł on p rzez  B elgje, z a ję tą  
W ów czas p rz e z  w o jsk a  n iem ieckie, do 
H olandji, a n astęp n ie  na począ tku  
W rześn ia 1914 r. p rz y b y ł do Anglji.

L o d y  za s to so w a ł na te ren ie  Anglji 
s ^ ą  o so b is tą  m etodę . Nie u k ry w a ł on 
się zby tn io  i p ra c o w a ł o tw arc ie .

M etodę  jego  p ra c y  c h a rak te ry zu je  
tak t, k tó ry  z w ró c ił d e fenzyw ie  angiel­
sk iej u w ag ę  na jego działa lność.

W  czasie  bow iem , g d y  k ażd y  list 
by l ściśle  k o n tro lo w a n y  p rzez  cenzurę 
W ojskow ą, L o d y  w y s ła ł  do S zw ecji te ­

legram  w  języku niem ieckim , pod adre­
sem  b. podejrzanym . Telegram  ten na­
dany zosta ł z p ew n ego hotelu w  pół­
nocnej Anglji.

Od tej chw ili, aefen zyw a  angielska  
zain teresow ała  się  działalnością i o so ­
bą „Amerykanina" L od y‘ego  i zaczęła  
go śledzić.

Inwigilacja „Amerykanina" u pew ­
niła w yw iad  angielski, że ó w  „A m ery­
kanin" uprawia na terenie Anglji —  
szp iegostw o . L ody bow iem  odw iedzał 
części w yb rzeża  Szkocji, a zw ła szcza  
B lackness-C astle, m ost Fortha, później 
obozy w  R othsysth , M aryhill i Hamil­
ton.

W  tym  sam ym  czasie  L ody prow a­
dził obszerną korespondencję ze S z w e ­
cją.

W ystęp ow ał on n iezw yk le  pew nie, 
z tupetem i umiał p eszy ć  naw et naj­
bardziej rutynow anych agentów .

Ale s ieć  naokoło, n iego coraz bar­
dziej się zacieśniała. L isty  jego b y ły  
w y łap yw an e i, gd y  zebrano dostatecz­
ne d ow ody jego w iny , L ody, będący  
pod stałą obserw acją, nagle... przepadł.

W szelk ie  poszukiw ania za zbiegiem  
były  bezskuteczne.

P o  pew nym  czasie  L ody zaczął 
.grasować" w  Londynie, jednak i tutai 

był n ieuchw ytny.

[ Z  L o n d y n u  p rzen ió s ł się  do  B ro u g - 
ty  F e r r y  w  S zkocji. O k aza ł on  duże 
za in te re so w a n ie  m ie jscow ośc ią , gdz ie  
d o k o n y w an o  p ró b  z a rm a tam i.

P rz e z  p ew ien  c zas  b aw ił w  D undee 
i B a r ry ,  gdz ie  b y ły  p u n k ty  k o n c e n tra ­
cy jne  w o jsk  szkock ich , w y ru sz a ją c y c h  
na fro n t fran cu sk i.

O dz ia ła ln o śc i jego  w y w ia d  ang ie l­
ski b y ł d o sk o n a le  po in fo rm o w an y
w sk u tek  w y ła p y w a n ia  jego  lis tów , na- 
ze w n ą trz  w y g lą d a ją c y c h  n iew inn ie , je ­
d nak  po g łęb szem  zb adan iu  u jaw n ia ia - 
cy ch  pism o ta jne.

M im o usilnych  s ta ra ń , m a jący ch  na 
celu  p rz y c h w y c e n ie  n iebezp iecznego  
szp ieg a , p o z o s ta w a ł on na  w olności 
By{ n ieu ch w y tn y .

Z B a r ry , n ieb ezp ieczn y  szp ieg  uda ł 
sie  do  L iv e rp o o lu , g d z ie  o b se rw o w a ł 
u rząd zen ia  fo r te c z n e  w  M e rse y  ' 

N astęp n ie  p o d ró ż o w a ł po IH andji

y w hm  n l  T re,SZCie ag en c i S co tlan d  Yardu od szu k a li i a re sz to w a li.

to ^  dw u d n io w ej ro z p ra w ie  w  d n iach  
30 i 31 p aźd z ie rn ik a  1914 r., sąd  nod 
p rzew o d n ic tw em  g e n e ra ła -m a jo ra  lo r­
d a  C h ey le sm o re , u zn a ły  C a rla  Lo-

Ś m ifrc lW innym  1 Z3Sądz'i}y 8:0 na k a r9 

L o d y  b y łb y  m o że  un ik n ą ł k a ry  
śm ierci, g d y b y  o g ran iczy ł się do sz p ie ­
g o w a n y  sił ląd o w y ch . S ęd z io w ie  a n ­
g ie lscy  b ow iem  um ieli cen ić  o fia rn y  

w y ch  f‘ ZW’ szp ieg ó w  n a r°d o -

H n 3 f UZ° jed n ak  zeb ran o  m a te ria łó w , 
d ow od zących , ze  L od y  szp ieg o w a ł s iły

m orskie, co  u A nglików  b y ło  najczul­
szą  stroną.

Z w ykonaniem  w yroku  na skaza­
nym  na śm ierć Lodym , w ahano się  
dość długo. K ażdy Anglik m iał zrozu­
m ienie dla jego c z y n ó w  i podziw iał 
jego nadzw yczajną odw agę.

B y ła  jednak wojna. W yrok  trzeba  
by ło  w ykonać.

Carl L ody z uśm iechem  na ustach  
opuścił po raz ostatni sw oją  celę  w ię­
zienną i udał się  pew nym  krokiem  na 
miejsce stracenia.

Ostatni, który  z nim rozm aw iał, był 
oficer, dow od zący  oddziałem  egzeku­
cyjnym .

R ozm aw iali z sobą szczerze i Carl 
L ody, w ied ząc o tem, że  za chw ilę  
zginie, uczuł sym patję do człow ieka, 
ktorego g ło s  będzie dla niego ostatni, 
którego rozkaz pozbaw i go życia.

—  Ja m yślę , że panby szp iegow i 
na pożegnanie ręki nie uścisnął?  —  
rzekł skazaniec do sw eg o  opraw cy, 
prosząc go oczym a, by jednak w y p o ­
w iedzianej w  tych słow ach  prośby, nie 
odrzucił.

Oficer, odkom enderow any do w y ­
konania w yroku, by ł już poprzednio  
m ocno w zruszony. P od ziw ia ł on w  Lo­
dym  n iezw yk le odw ażnego m ężczyznę. 
Przykro  mu było  w ykonać nałożony  
na niego obow iązek . P o  słow ach ska­
zanego na śm ierć, znalazł się w  nie­
m ałym  kłopocie.

(Ciąg dalszy nasfąpi).
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry. Po kilku dniach 
przybył on w dolinę Bystry do ogrodu ober- 
żysty Lannera, którego córka Anusia dała 
mu strzelbę sw ego ojca. Klimczok zamiesz­
kał później w e wskazanej nwi przez Anu­
się jaskini. W tym czasie wybrała się w 
góry narzeczona Klimczoka, księżniczka 
Klementyna Sulkowska, która odszukała 
go 1 powiadomiła o tragicznej śmierci jego 
matki w czasie pożaru zamku, oraz o tem, 
że Lubar jest oszustem, który go wydzie­
dziczył nieprawnie. Wracając do domu, 
Klementyna spotkała w górach znienawi­
dzonego Lubara.

*
—  T a k  p a n  sąd z isz  is to tn ie , S zy ­

m o n ie  L u b a r !  —  zaw o ła ła  K le m e n ty ­
n a  szy d e rczo . —  J a  n ie  sąd zę , a b y  
cz łow iek  w  o b liczu  śm ie rc i k łam a ł, bo  
p rz e d  je j m a je s ta te m  ch y lim y  się  
w szy scy . W  m o ich  o b jęc iach  zaś  sp o ­
czy w a ła  k o n a ją c a  i ta  w ła śn ie  p o w ie ­
d z ia ła  m i: S zy m o n  L u b a r  je s t  o sz u ­
s tem . P o  d ru g ie j s tro n ie  o ^an u , w  
A m ery ce , m a  on  żo n ę  a ja  —  m a tk a  
te j  ż o n y  —  o d s ło n iłam  m u  ta je m n ic ę  
ro d z in y  K lim czo k ó w . R ó w n o cześn ie  
je d n a k  d o d a ła , że  z lecen ia , k tó re  jej 
d a ła  h ra b in a , n ig d y  n ie  w y k o n a ła .

T y , S zy m o n ie  L u b a r ,  p o z o s ta łe ś  
w  d o m u  tw y c h  ro d z icó w  a m ło d y  h ra ­
b ia  T ad e u sz , k tó re g o  n a  sw y ch  rę k a c h  
w y n io s ła  z z a m k u , n a p o w ró t z o s ta ł 
ta m  o d n ie sio n y , n ie  ch c ia ła  .ona b o ­
w iem  d o p u śc ić  do  te g o  w y s tę p k u .

U s ta  S zy m o n a  w y d a ły  ch ry p liw y  
k rz y k , p o te m  u s iło w a ł p o ch w y c ić  r ę ­
k ę  K le m e n ty n y :

—  K to  to  p an i opo w ied z ia ł, k to  
opow ied z ia ł, że m am  żo n ę ?  —  w oła ł.

—  J u ż  p a n u  p o w ied z ia łam  w sz a k ­
że, —  o d p o w ied z ia ła  K le m e n ty n a  z 
try u m fu ją c y m  śm iech em . —  M a tk a  
p a ń sk ie j żony , W ie n ia w sk a .

A  ja k  n a  to  im ię  p a n  d rg n ą łe ś , ja k  
p ło n ie sz  p a n  i d re sz c z  cię p rz e c h o d z i!

T a k  ja , K le m e n ty n a  S u łk o w sk a , ' 
trz y m a ła m  n a  m o ich  rę k a c h  W ie n ia w - 
sk ą  w  chw ili je j śm ierc i, n ie szczęś liw ą  
tę , w y c h u d łą  ja k  szk ie le t, k tó rą  jfan 
>vięziłeś w  z a m k u  K lim czo k ó w ,

I  o n a  to  p o w ied z ia ła  m i, g d z ie  
m o g ę  z n a leźć  d o w o d y , po w ied z ia ła  
m i co  m am  c zy n ić  a b y  p rz y w ró c ić  
cze ść  Ja n o w i T a d e u sz o w i K lim c z o k o ­
wi.

I  w id z isz  p a n  S zy m o n ie  L u b a r ,  ja  
z ło ży łam  św ię tą  p rzy s ięg ę . P o p rz y ­
s ię g ła m  sob ie , że  n ie  sp o czn ę  d o p ó ty , 
d o p ó k i to b ie  n ie  z e rw ę  te j  o b łu d n e j 
m a sk i fa łszu  z ob licza.

I  je ś li to  n ie  m o że  s ta ć  się  ju tro  i 
n ie  za  m iesiąc , to  je d n a k  p ra w d a  o d ­
n ie s ie  try u m f  za  ro k , za  la t  dziesięć , 
a le  to  p ew n a , że J a n  T a d e u s z  K lim ­
c zo k  n ie  zaw sze  b ęd z ie  m u s ia ł b y ć  
b e z d o m n y m  ro z b ó jn ik ie m  i w y k lu c z o ­
n y m  ze  sp o łe c z e ń s tw a . S w o b o d n y m  
i w sp a n ia ły m  i p o tę ż n y m  będ z ie  011 
z n o w u ; ty  zaś , S zy m o n ie  L u b a r ,  sk o ń ­
czy sz  w  k ry m in a le , b o  ta m  je s t  tw o je  
m ie js c e !

I  led w ie  w y m ó w iła  te  słow a, K le ­
m e n ty n a  szy b k im  ru c h e m  o d trąc iła , 
n ie p rz y g o to w a n e g o  n a  ta k ą  nap aść , 
L u b a ra  siln ie  n a  b o k , a  p o te m  sam a 
ze zw in n o śc ią  ś c ig an e j s a rn y  zb ieg ła  
z p ła sk o w z g ó rz a  w  d ó ł k u  lasow i.

N a  sk a le  zaś p o z o s ta ł L u b a r .
W ia t r  z e rw a ł m u  z g ło w y  kap e lu sz ,: 

a c z e rw o n o -ru d e  je g o  w ło sy , ro z w ia ­
ne , o to c z y ły  n ib y  ru c h o m e  w ęże  jeg o  
czo ło ; oczy  fo rm a ln ie  w y s tą p iły  m u z 
o czodo łów , a  ry sy  m ia ł w y k rz y w io n e  
k u rczo w o .

—  W ie  w sz y s tk o !  —  z g rz y tn ą ł, —  
W ie ń ia w sk a  o d k ry ła  jej w sz y s tk o  — 
i p o w iad a , że p o zy sk a  d o w o d y ?  D o ­
tą d  p ra g n ą łe m  g o rą c ą  p o s ią ść  tę

dz iew czy n ę , te ra z  je d n a k  u m rz e ć  m u ­
si, bo  je s t  o n a  je d y n ą , ze s tro n y  k tó ­
re j  g ro z ić b y  m i m o g ło  n ieb ezp ieczeń ­
stw o .

A ch , ta m  w łaśn ie  w y n u rz a  się  jej 
p o s ta ć  w  b la sk u  księżyca ... T e ra z , lub  
n ig d y  trz e b a  z n ią  sk o ń c z y ć ; k u la  m o ­
ja  tra f i  ją  ja k  g em zę .

R ęce  L u b a ra  d rża ły , k ied y  te ra z  
p o d n o s ił w  g ó rę  d u b e ltó w k ę  i p rz y ­
k ład a ł do  tw a rzy .

A le  u sp o k o ił się ca łą  siłą  w oli, bo  
w ied z ia ł d o b rze , że od  pew n o śc i jeg o  
ok a  i rę k i z a leży  m oże  ca ła  je g o  p rz y ­
szłość.

T a  dz iew czy n a  w ied z ia ła  za  dużo , 
d la te g o  m u si b y ć  u p rz ą tn ię ta  z jeg o  
d ro g i, a k u la , k tó rą  za  n ią  pośle , te ra z  
p rz e z  p rz e p a ść , m a m u  zap ew n ić  je j 
m ilczen ie .

D ro g a , k tó rą  puśc iła  się  K le m e n ­
ty n a , p ro w a d z iła  w łaśn ie  p rz e z  ow ą 
p rz e p a ść , po  k tó re j je d n e j s tro n ie  
zn a jd o w a ło  się sk a lis te  p ła sk o w zg ó -

rze . P o  d ru g ie j s tro n ie  m u s ia ła  o na  
te r a z  iść  w ą z iu tk ą  ścieżką , k tó ra  n iby  
m o s t sła ła  się m ięd zy  d w o m a  w iel- 
k iem i w zn ie sien iam i.

Je sz c z e  k sięży c  św iecił ja sn o  n a  
n ieb ie  i k ła d ł s re b rz y s te  sw e św ia tło  
w  g łę b ię  w ą w o z u  i n a  sk a łę  o b lan ą  
n ib y  c ze rw o n ą  p o ż o g ą  łu n y , n a  k tó re j 
s ta ł  L u b a r .

J a k ie ś  s zczeg ó ln ie jsze  p rzeczu c ie  
n ag le  k aza ło  w  te j  chw ili K le m e n ty ­
n ie  o d w ró c ić  tw a rz .

P o d n io s ła  oczy  n a  sk a lis te  p łasko - 
w zg ó rze . W te m  zo b aczy ła  —  k rew  
z a s ty g ła  je j w  ży łach  ja k  lód  i p o ­
chw ycił ją  n ie o p isa n y  d re szcz  trw o g i 
—  zob aczy ła  S zy m o n a  L u b a ra  s to ją ­
cego  n a  sk a le  z fu z ją  w  n ią  w y m ie ­
rzo n ą .

W id z ia ła , jak  p o sy ła ł w z ro k  w zd łu ż  
lu fy  b ro n i w p ro s t k u .n ie j ,  w id z ia ła  
ja k  p a lec  k ład ł n a  k u rk u  —  i n ie  m o­
g ła  uc iekać ... N o g i m ia ła  ja k b y  sp a­
ra liżo w an e .

A w reszc ie  u c ieczk a  n icby  jej nie 
p o m o g ła  n a w e t, bo  m u s ia łab y  bez 
w ą tp ie n ia  ze tr z y  m in u ty  jeszcze  biec, 
zan im  d o b ieg łab y  b ezp ieczn eg o  u k ry ­
c ia :  lasu . 1

P rz e z  te  t rz y  m in u ty  m usi b e z w a ­
ru n k o w o  p aść  s trza ł, a S zy m o n  L u ­
b a r  z  p ew n o śc ią  n ie  p o p rz e s ta łb y  n ą

je d n e j ku li. N a w e t w ó w czas, g d y b y  
chyb ił, p o s ła łb y  za  n ią  d ru g ą  kulę.

N ieszczęś liw a  dz iew czy n a  za ­
ch w ia ła  się, u p a d ła  na  ko lan a , w y cią ­
g n ę ła  k u  sw em u  p rześ lad o w cy  ręce, 
j a k b y  chc ia ła  b łag ać  go , by  jak  n a j­
p ręd ze j ju ż  p o sła ł ku lę , b y  nie p rz e ­
d łu żać  je j m ęczarn i.

P ie k ie ln y  śm iech  ro z leg ł się echem  
p o n a d  z ie jącą  p rzep aśc ią . T o  S zym on  
L u b a r  zaśm ia ł się rad o śn ie , a p o tem  
p o s ła ł za  sw ą o fia rą  n a s tę p u ją c e  sło ­
w a :

—  N o , k s iężn iczko , z ab ie rzesz  ze 
sobą  sw o ją  ta je m n ic ę  do g ro b u , bo 
k u la  m o ja  s trą c i cię w  p rzep aść .

S ły szy sz  ta m , w  dóle , szum  sp ie ­
n io n e j B ia łk i?  U n ie s ie  cię o na  na 
sw ych  n u r ta c h , a u n iesie  w  w ieczność.

T y ś  m n ie  g ro z iła , m ów iłaś coś o 
do w o d ach . I p a trz a j,  m o je  d o w ody  
są  lepsze , bo  złożone  z p ro ch u  i oło-

B łysk , h u k  i o k rzy k  w śc iek łośc i i

bó lu , a w  te jż e  chw ili e leg an ck a  m y ­
śliw sk a  fuz ja , k tó rą  L u b a r  trz y m a ł 
p rz e d  chw ilą  w  rę k u  i k tó r ą  z a g raża ł 
życ iu  K le m e n ty n y , leża ła  n a  k a m ie ­
n iach  skały .

W y so k o  zaś  n a  n a jw y ższy m  z g ó r ­
sk ich  szczy tó w , co się w zn o sił w  bo k  
n ieco  od  p rzep aśc i, u k a z a ła  się  w  ja s ­
n y m  b la sk u  księży ca  p o s ta ć  J a n a  T a ­
d eu sza  K lim czo k a .

T rz y m a ł w  d ło n i d y m iącą  je szcze  
s trz e lb ę , sw eg o  „ A n io ła -S tró ż a “ i o- 
z w ał się g ło sem , k tó ry  ró w n ie  d o k ła ­
d n ie  po sły sze li z a ró w n o  K lem e n ty n a , 
ja k  i L u b a r .

—  Z d a je  m i się, że s trz a ł m ó j b y ł 
t ra fn y m , ro z trz a s k a ł on  z am ek  u  tw e j 
fuzji, S zy m o n ie  L u b a r  i n a  dz iś c h y b a  
n ie  b ęd z iesz  p o trz e b o w a ł ju ż  w ięcej.

Je d n a k ż e  m am  jeszcze  d ru g ą  k u lę  
w  lu fie  m ej b ro n i, a ta  tra f ić  g o to w a  
jeszcze  lep iej.

P o p rz y s ią g łe m  ci śm ierć , n ik czem ­
n iku , te ra z  o d b ie rze sz  z a s łu żo n ą  karę .

L u b a r  w idział, że n iem a  już  d lań  
ra tu n k u ,  rzu c ił się p rz e to  na k am ień  
sk a ły  i po czą ł jak  w ąż  s taczać  się w 
dół, b ez u s ta n n ie  p rz e k rę c a ją c  się  z je ­
d n eg o  b o k u  n a  d ru g i, aby  ty m  sp o so ­
bem  s trza ło m  K lim czo k a  nie p rz e d ­
s taw iać  p ew n eg o  celu.

J¥szystkię siły wytężył on, by się

ty lk o  d o s ta ć  do  lasu , ta m  b ow iem  by ­
ło  d lań  bezp ieczn e  sch ro n ien ie .

M im o  to  zap ew n e  b y ło b y  udało  
się K lim czo k o w i ro z trz a s k a ć  m u  cze­
re p  k u lą , g d y b y  n ie  to , że K le m e n ty ­
na, w zn o sząc  w  g ó rę  g ło w ę , p rz e m ó ­
w iła  do  sw eg o  u k o c h a n e g o :

—  T a d e u sz u , z m o je j p rzy czy n y  
nie p rz e le w a j te j  k rw i;  te n  nęd zn ik  
b ęd z ie  się s trz e g ł ju ż  o d tą d  p o jaw ić  
w  g ó ra c h  k ie d y k o lw ie k ; n o c  dz is ie jsza  
będ z ie  d lań  p rz e s tro g ą .

N a jd ro ż sz y , p ro sz ę  cię, b łag am , nie 
zab ija j go , ' b o ś  ty  n ie  p o w in ien  k rw i 
p rze lew ać .

—  S k o ro  K le m e n ty n a  p ro si za  ja ­
k im ś cz ło w iek iem  —  od p o w ied z ia ł 
ro zb ó jn ik , sp u szcza jąc  w  d ó ł s trz e lb ę
—  K lim czo k  n ie m a  ju ż  d la  n ieg o  kuli.

B ąd ź  m i z d ro w a , u k o c h a n a  m o ja
K le m e n ty n o , te r a z  b ęd z ie sz  ju ż  m o ­
g ła  sp o k o jn ie  p o w ró c ić  do  d o m u , 
b ąd ź  z d ro w a  i n ie  zap o m in a j o sw o im  
T a d e u s z u !

Z b ó jca  zn ik n ą ł n a g le  za  szczy tem  
ska ły , sk ąd  w  sam e j rzeczy  sw ą ku lą  
ro z trz a s k a ł z a m e k  u  m y śliw sk ie j fuzji 
L u b a ra .

K le m e n ty n a  zaś  p o d ąży ła  te ra z  p o ­
sp ieszn ie  w  d o lin ę  i p rz e d  b rza sk iem  
ra n k a  jeszcze  d o p a d ła  do  zam k u  o jca .

C icho  i p o ta je m n ie  p o w ró c iła  do  
sw ej syp ia ln i, a le  k ie d y  ju ż  w y c iąg n ę ­
ła  s ię  n a  sw em  łó żk u , zd a ła  sobie  z te ­
go  d o k ła d n ie  sp raw ę , że  dz is ie jsza  
n o cn a  je j w y c ieczk a  n ie  p o zo s tan ie  
d la  o jca  ta je m n ic ą .

0  to  ju ż  p o s ta ra  s ię  z pew nością1 
S zy m o n  L u b a r .

•XI. 
D Z IE C K O  M IŁ O Ś C I

Je ż e li w  B ie lsk u  is tn ia ł  człowiek* 
k tó ry  n azw isk o  K lim c z o k a  zaw sze  
ty lk o  w y m a w ia ł p rz y  ak o m p a n ja m e n - 
cie p rz e k le ń s tw , to  p rzec ież  zawsze; 
o g ląd a ł się  p rz e z o rn ie  do k o ła , ja k  g d y ­
b y  chc ia ł się  u p ew n ić , czy  ten , co n o ­
si to  n azw isk o , n ie  s to i p rz y p a d k ie m  
za  n im , to  b y ł n im  Iz a a k  S ilb e rs te in .

Ż yd zn a jd o w a ł się  w  hum orze*  
k tó ry  d a w a ł się  w e zn ak i ca łem u  je g o  
o to czen iu .

N ie u s ta n n ie  ro z p a c z a ł n a d  p o n ie s io ­
n ą  s t r a tą ,  ła m a ł ręce , rw a ł sob ie  w ło ­
sy  i z ach o w y w a ł się  w  sam ej rz e c z y  
ta k , ja k  g d y b y  K lim czo k  o d e b ra ł m u  
cały  jeg o  m a ją te k .

1 w  te j  chw ili ró w n ie ż  b ie g a ł on  
ja k  d z ik i zw ie rz  po  p o k o ju  ta m  i n a ­
p o w ró t, jak k o lw iek  n a  czy s to  n a k ry ­
ty m  s to le  p ło n ę ły  szab aso w e  św ia tła  
i w  ca łym  d o m u  ró w n ie ż  p an o w a ł sp o ­
kó j sab a tu .

P rz e ś lic z n a  m ło d a  dziew czyna* 
cza rn o w ło sa , z oczy m a  w y k ro jo n e m i 
w  k sz ta ł t  m ig d a łu  i pe łn em i, w y p u k łe - 
m i u s ta m i, w esz ła  w ła śn ie  d o  p o k o ju .

N io s ła  o n a  w  rę k u  o w o  c iasto , n a d  
k tó re m  żydz i w  p ią te k  w ieczo rem  od ­
m aw ia ją  b ło g o s ław ień s tw o .

—  O jcze , czas ju ż  —  ozw a ła  się 
R ach e la , c ó rk a  ży d a  —  ab y śm y  zasie ­
dli do  s to łu .

—  N ie  m ó w  m i n a w e t o jed zen iu !
—  w rz a sn ą ł I z a a k  S ilb e rs te in , w o d ząc  
dz ik o  oczym a. —  N ie  m ów  m i o sa ­
bac ie ! N ie g a d a j m i, że ja  te ra z  m am  
się m odlić . J a k  ja  te ra z  m o g ę  sic m o ­
dlić, k ied y  m n ie  c iąg le  k ręc i s :§ po  
głow ie,^ m o ja  c iężk a  s t ra ta ,  tc  m oje  
d z iesięć  ty s ięcy  g u ld e n ó w !

—  A leż  o jcze , to ć  to  n ie  m o g ło  b yć  
dz ie sięć  ty s ię c y  g u ld e n ó w ! — p rz e r­
w a ła  m u  R ach e la . —  S am  t> :ecież 
m ó w iłeś  p ó źn ie j, że te n  to w a r  w a rt 
był...

—  T y  m oże  ch cesz  lep iej w iedz ieć  
ode m n ie  ? — k rz y c z a ł żyd. — M ów ię 
ci, m ilcz, nie d ra ż n ij m nie.

.(Ciąg dalszy nastąpi).

R o z leg ł się  o k rz y k  w śc iek ło śc i i bó lu , a  e leg an ck a  m y ś liw sk a  fuz ja , 
w y lec ia ła  L u b a ro w i z  rąk .
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Z komnat patatu na poddasze
Wieloletni proces o 108 milionów lei

W  jednym z dotnów w  Czerniowcach 
Ma poddaszu już od lat 10 mieszka nie­
c k i Simion Curcioglu. Jest to  człowiek 
^  latach już podeszłych — o wybitnie 
dobrodusznym w yrazie  tw arzy  i sm ut­
nych oczach. W ojna św iatow a spowodo­
wała, że musiał uciekać z Tyflisu, on bo- 
kacz nad bogacze — osiadając w reszcie 
w Czerniowcach. W  ciągu tych długich 
*at pędził on żyw ot w ięcej niż nędzny, 
Pełen abnegacji. Ściany jego poddasza 
obwieszone są fotografiami z dawnych 
Czasów: są to  jedyni świadkowie minio­
nego dobrobytu.

Nie k to inny, jak w łaśnie Jeden z naj­
serdeczniejszych przyjaciół przyczynił 
się do jego obecnego tragicznego położe­
nia. Uciekając z Tyflisu zaw ierzy ł cały  
*wój olbrzym i m ajątek przyjacielowi, nie- 
łakiemu Aleksowi P law k i‘emu, k tóry 
obecnie żyje sobie najwygodniej jako wiel 
*i w łaściciel ziemski na Bukowinie...

Dziesięć lat trwający poces, który Cur­
cioglu w ytoczył swemu przyjacielowi 
Dlawki‘emu przed sądem czerniowskim, 
ma się obecnie ku końcowi.

Curcioglu bowiem  m usiał w  roku 1917 
na początku w ybuchu rewolucji jako bo­
gaty człow iek uciekać. C ały  swój mają­
tek pow ierzy ł ów czesnem u sekretarzow i 
sądu najw yższego Aleksowi P law k i‘emu, 
oając mu na krótko przed  ucieczką pełno­
mocnictwo notarialne do zaw iadyw ania 
majątkiem, w  skład którego  wchodziła 
zaw artość safes‘u z kosztownościam i i 
brylantami. Ze jedtftk  nie mógł on w ró- 
cić do Tyflisu, nie pozostało mu nic inne- 
g0> jak osiedlić sie w  Konstantynopolu.

Minął rok, zanim C. w y b ra ł się na 
e &sarabję. P law ki przyjął go w  swoim 
majątku niezw ykle serdecznie, niemniej 
^świadczył, że regulację długów zmuszo­
n o : 7 G roszy Poznaó Z kom nat pałacu 
My jest p rzełożyć na późniejszy termin 
a 5° sie ty czy  ruchomości, to zabrali to  
mż bandyci, pałac zaś zamieszkali obcy 
Przybysze. Jako  „zaliczkę" podarow ał 
mu samochód, k tórym  C. w yjechał do 
^zerniow iec. INa miejscu puścił sam o­
chód w  „kurs", m iał pełnić rolę taksówki, 
i I znowu nędza zajrzała  mu w  oczy, 
mksówka bowiem  w kró tce potem rozbiła 
**9 w  czasie jednej ze swoich jazd.

Zrozpaczony, nie w idząc w yjścia z sy- 
jMucji, postanaw ia położyć życiu swemu 
J es. Z ażyw a truciznę. Inny jednak są­
czony b y ł mu los.

Długie tygodnie spędza w  szpitalu.

Ofenzywa japońska
na prowincją Diehol

,  Z Szanghaju donoszą, że w  poniedaia- 
,k Japończycy przystąpiiM dio generalnej 

Dienzywy w  kierunku na prowincję Dże- 
hol.

Jakkolwiek z urzędow ej strony do- 
D’chczas nic nie podano o rozpoczęciu się 
°fenzyWy  Japończyków , to jednak szef 
Sztabu japońskiego Kascho oświadczył, 

rozkaz o o tw arciu ofenzyw y nadszedł 
z m inisterstw a wojny.

Japończycy od dwuch godzin silnie 
Mstrzeliwują ogniem artyleryjskim  silnie 
Obsadzone pozycje chińskie.

N S T Y T U T  R A C JO N A L N E J
KOSMETYKI

DŁUGOLETNIA PRAK TYKA
^ e lk ie  zabiegi kosmetyczne na 
'°zlomie i najnowszemt aparatami Zabiegi 

wyszczuplające. 
rRWAŁE PRZYCIEM NIANIE BRW I 

RZĘS, jedynie nieszkodliwe.nl barwnikami 
° s|innemi. Sprzedaż doskonałych kremów
pudrów. — UPIĘKSZENIA BALOW E.

MNI“ GABINET KOSMETTCZNT
KATOWICE, ul. Teatralna 8, m. U-

pUDER, MYDŁO, KREM

°d  lat przeszło  30 
w  służbie  dziecka

I tu następuje przeobrażenie w ew nętrz ­
ne; postanaw ia z życiem wziąć się za 
bary. P o  w yzdrow ieniu w ytacza P iaw - 
kieinu proces o odszkodowanie na sumę 
łączną 108 miłjonów lei, gdyż P . w zbra­
nia się teraz już oficjalnie wrócić nie­
praw nie zagrabiony majątek.

P rzed  sądem w C zerniow cach stają 
św iadkow ie z całego św iata, nie w y łą­
czając konsula perskiego Kassaoglu, rzecz 
rnka szacha. A w szyscy  zgodnie stw ier­
dzają, że Curcioglu by ł jednym z najbo­
gatszych ludzi. P rzed  trybunałem  często 
stają również m ałżonkow ie Plaw kow ie. 
On, p rzystojny mężczyzna, o ostrych  ry ­
sach tw arzy , zdradzających w ybitną in­
teligencję. Ona, blondynka, w nuczka zna­
nego generała rosyjskiego Liszina, po­
znała męża w  Tyflisie w  czasie sw ej służ 
by sanitarnej podczas ostatniej wojny.

Oboje oświadczają, że w szystko  zagra­
bili bandyci. Sąd doszedł do innego 
wniosku. W  ciągu tego długoletniego 
procesu zdołano w ypośrodkow ać, że P. 
wszelkie kosztowności ukrył w  banku

czerniowieokim. Komisja sądow a udała 
się na miejsce „zbrodni", gdzie też znale­
ziono brylanty i inne drogocenne przed­
mioty. G dy pokazano je C. z oddali, 
określił on szczegóły tak  dokładnie, że 
nie mogły już Istnieć żadne wątpliwości 
co do ich w łaściciela. C ały m ajątek obło­
żono aresztem  i ustanow iono dla niego 
zarządcę. Dobra z pałacu przedstaw iają 
w artość około 40 miłjonów lei. Najlepsi 
w  państw ie adw okaci bronili sp raw y  Cur­
cioglu. On sam zaś dw a razy  przyjęty 
został na audjencji u króla Karola, by 
przedstaw ić mu los em igranta i prosić o 
pomoc. Król przez sek re ta rza  swego za­
pewnił C. w  liście, że sp raw a jego jest 
tak jasna, że musi stać się zadość spra­
wiedliwości.

Obecnie zapadł już w yrok : 3 miljony 
lei odszkodowania i koszta procesu pono­
si P law ki. Curcioglu w niósł sprzeciw , 
gdyż suma ta  w ydaje mu się zbyt małą.

Tym czasem  zaś tniljoner z Tyflisu, 
żyje niczem nędzarz, w  Czerniowcach-..

Pasażer okrętu-widma
zawisnął na szubienicy w Janowie Lubelskim

P rzed  mniejwiecej miesiącem trzech 
zam askow anych bandytów  dokonało be­
stialskiego napadu rabunkowego na dom 
Jana Grotkowskiego, mieszkańca przed­
mieścia Pasieki w  Kraśniku, pow. Janow ­
skiego. Napastnicy ubezwładnili naprzód 
Grotkowskiego, a następnie pobili go do 
u tra ty  przytomności, kiedy powiedział im, 
że niema w  domu pieniędzy. Następnie 
związali powrozam i żonę Grotkowskiego 
oraz służącego i zaczęli pkm drow ać mie­
szkanie.

Z łoczyńcy nic nie znalazłszy, zaczęli 
znęcać się nad zw iązaną kobietą, żoną 
G rotkowskiego, w yłam ując jej ręce J kłu­
jąc szpilkami. W reszcie jeden z bandy­
tów  w yniósł ofiarę do obory i tam  do­
puścił się ohydnego gw ałtu. Spłoszeni 
ujadaniem .p sa  bandyci, ratow ali się 
uciecźką, rabując 10 zł. w  gotówce, re ­
w olwer, 2 obrączki i pierścionek.

P rzeprow adzone niezwłocznie docho­
dzenia doprow adziły  do ujęcia bandytów , 
którym i okazali się Józef Kuchno, Stefan 
Szum ało i Kazim ierz Kloc.

W szyscy  oni karani byli kilkakrotnie 
więzieniem zą kradzieże, napady i gw ał­
ty, przyczem  spraw a Kuchny jest dość 
sensacyjna, gdyż podczas swego pobytu 
w  Am eryce był on skazany za jakąś zb ro ­
dnię przez sądy  am erykańskie na karę 
śm ierci. Zdołał jednak zbiec w  przeddzień 
egzekucji i w  ten  sposób uniknął elek­
trycznego krzesła. Z Ameryki przedostał 
się do Polski na okręcie „Chaco". Los je­
dnak dosięgną! go i tutaj.

Dnia 3 i 4 bm. stanęli w szyscy  w yżej 
wymienieni przed sądem okr. lubelskim, 
k tó ry  w  tym  specjalnie celu udał się do 
Janow a Lubelskiego, gdzie sądził ich 
w tryb ie  postępow ania doraźnego. W  w y ­
niku obszernej rozpraw y sądowej, sąd 
w ydal w yrok, m ocą którego w szyscy 
trzej skazani zostali na karę śmierci przez 
powieszenie.

P . P rezyden t Rzplitej, do którego 
zwrócono się o ułaskawienie, skorzystał 
ze sw ego praw ą tylko odnośnie do Kazi­
mierza Kloca. W yrok  na Józefie Kuchno 
i Stefanie Szum ało został w ykonany.

Odwiedziny z zagrobu
Niesamowita wizyta poległego oiicera
Miss M ontagu opisuje w  jednej z gazet 

angielskićh ciekawe przeżycie.
B ohaterem  opowiadania jest kapitan 

Ernest Gee, z k tórym  panna M. by ła  
w swoim czasie zaręczona. Gdy oficer 
ten w yjeżdżał na front, pożegnał sw ą na­
rzeczoną słowami, że w cale się nie m ar­
twi. bo wie napewno, że powróci, choćby 
poto tylko, aby się % nią pożegnać.

Miss Montagu zbudziła się nagle w  no ­
c y  z 24 na 25 kwietnia 1918 r. S łyszała  
dokładnie, że ją ktoś w oła po imieniu

i natychm iast poznała głos kapitana. W y­
skoczyła z łóżka, naciągnęła szybko py- 
jam ę i zbiegła ze schodów, k tóre prow a­
dziły na ganek. P rzez  chwilę w idziała 
dokładnie św iatło, palące się przed 
drzw iam i i w  jego blasku u jrzała w y raź ­
nie tw arz narzeczonego.

W  chw ilę potem  zbudziła się cała 
służba. D rzw i zostały  o tw arte , ale przed 
bram ą nie było już nikogo. P rzeszukano 
więc dokładnie okolice willi, ale nigdzie 
nie znaleziono żadnego śladu pobytu noc-

Równowaga
Pewne gimnazjum męskie w Warsza­

wie ogłosiło, że poszukuje woźnego. Ogó­
łem wpłynęło 460 ofert, w tem 14 pochodzi
od osób z w yższem  wykształceniem.

(z prasy).
Na osiemnastu kolegów z gimnazjum 

im. Leszka Szarego, którzy  w  1923 roku 
zdalł m aturę, p rzybyło na zjazd tylko sze­
ściu. Zamieszkali na prowincji, w ytłom a- 
czyli się listownie:

— Nie m am y na drogę do W arszaw y!
Z w arszaw iaków  skrew ił m ecenas

Krateczkowski. Mieszkał na kolonji pod­
miejskiej... Widocznie, akurat nie miał 
drobnych na tram w aj. Nastrój, na razie, 
nieco sztyw ny, ożyw ił się pod wpływem  
wspomnień z życia szkolnego. Posypały  
się pytania w zajem ne:

— Jak  ci się pow odzi?
—  Co porabiasz?
— Jak  się urządziłeś?
P ie rw szy  opowiedział o sobie inży­

nier Betoński.
— Skończyłem  politechnikę. Jestem  

architektem . W ziąłem  kilka konkursów. 
T eraz, oczyw iście chwilowo, jestem akw i­
zytorem . Sprzedaje patentow ane szelki. 
O! — w yjął z kieszeni paczkę — G ustow­
ne, lekkie, prak tyczne! Kupującym trzy  
pary, czw arta  gratis!

— Ja  — odezw ał się Kodeksowlcz 
skończyłem  praw o, przeszedłem  aplikację, 
a dziś żyję jako tako. Jestem  inkasentem  
firmy „Nagnioteczek i S-ka", w yroby  
trykotow e...

Kolejno w szyscy  pozostali opowie­
dzieli o sobie.

Glaudulskl skończył m edycynę. Je s t 
m agazynierem  w  składzie desek. Bimba- 
siew icz zdobył dyplom doktora filozofji. 
Jest nocnym stróżem .

Fitulski nie chodził na uniw erek. Ma­
tura  w y sta rczy ła  mu najzupełniej do uzy­
skania posady woźnego.

Kopsikowski skończył budowę m a­
szyn. Jak iś czas miał taksówkę, zarabiał 
nieźle, ale podatki go w ykończyły. Je s t 
bezrobotny. Żona zarab ia szyciem.

W szyscy  umilkli...
Milczenie p rzerw ał Inżynier Betoński.
— W idzę z tego, jak m y pracujem y, że 

dziś na najniższych stanow iskach są siły 
z w yższem  w ykształceniem ...

— Nie przejm uj się tem! Rów now aga 
jest!

— Jak to ?
— Za to na najw yższych stanowiskach 

są nieraz ludzie z kwalifikacjami na 
woźnych! Al.

nego gościa, choć nietylko miss Montagu, 
ale j dw oje służby w idziało go przez 
chwilę dokładnie. To też trudno było 
uważać tę dziwną w izję na halucynację.

W  trzy  dni później miss M. otrzym ała 
wiadomość, że kapitan C. padł w nocy 
z 24 na 25 kwietnia. D otrzym ał swego 
P rzyrzeczenia; zjaw ił się, aby  pożegnać 
narzeczoną.

c
POSZUKUJE małego słonecznego pokoiku 

skromnie umeblowanego od zaraz lub 15-go 
lutego. Zgłoszenia do „Polonii" ood ..A. K.‘‘

Lokale handlowe
SKŁAD rzeźhicki z rzeźnia, -wędzarnia i 

mieszkaniem do wynajęcia. Orzesze Buko­
wina 16. gg7

Jeżeli sie ogłaszać
to tylko w

„7 GROSZACH"
Ogromna poczytność „7 Groszy" gwarantuje natychmiastowy 
skutek, a nadzwyczaj tanie ceny ogłoszeń dają możność każdemu
ogłaszać sig w GROSZACH**

^ A M D
K R E M
Usuwa zmarszczki, zapo­
biega tworzeniu się nowych 
usuwa plamy i pr\ szcze.

111111111111111 u  1111111111111111111111111 a

U agentów  i kolporterów  „7 G roszy", 
oraz w e  w szy stk ich  k ioskach nabyć  

m ożna broszurę p. t.

Banda Hanusa Sfelorza
S en sacyjn e op isy  bandytyzm u na G ór­
nym  Śląsku z  okresu lat 1920 — 1924. 

C ena 1,00 zł.
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^U/mieckj/ię/

— Są podatki pośrednie i (bezpośre­
dnie. Czy może mi pan w ym ienić jakiś 
podatek pośredni?

— Podatek  od psów...
i— Jak to?
— Ano, bo pies nie może bezpośrednio 

podatku zapłacić.
*

P R ZED  ŚLUBEM  -  PO  ŚLUBIE.
D o magazynu wchodzą dwie panie, matka 

I córka.
Córka: — Prósz? mi pokazać dobre i ele­

ganckie rękawiczki dla m ego narzeczonego.
Matka: — Ja poproszę o parę tanich ręka­

wiczek dla mego męża.

ZAGADKA.
— Ma cztery nogi i nie urnie chodzić, co 

to Jest?
— Nie wiem.
— Bardzo zwyczajnie: stół.

FATALIZM
— Czemu się tak irytujesz?
— W yobraź sobie, że zapodziały mi się 

gdzieś mo.ie okulary, a nie potrafię ich szu­
kać. dopóki ich nie odnajdę.

JASNOWIDZĄCY REBE
Pewien rabin, znakomity znawca talntudiu, 

miał bardzo złą i dokuczliwą żonę.
Pew nego razu rabinowa zapytała męża:
— Słuchaj. Aron, w szyscy  mówią, że je­

steś taki mądry jak prorok; powiedz mi za­
tem, kiedy inam się spodziewać śmierci?

Rabin zastanowił się.
— W przeddzień wielkiego święta — po­

wiedział po dłuższej chwili namysłu.
— Dlaczego — spytała rabinowa..
— Bo jak ty umrzesz, ło  dla mnie będzie  

■wielkie święto.1 . ..

SŁUSZNA OBAWA
Icek jest w  wieku poborowym i ma wkrót­

ce stanąć przed komisją. W domu z tej okazji 
niemały huczek.

Któregoś dnia powiada zatroskana matka 
Icka:

— Icełel... Ty*bądź mądry, czoby sze czie- 
bie pan generał pitał o  co. ty ty nie bądź 
„m yśzygne“ i nie mów, że m y ze śledź tamy 
handlujemy...

— Ny?.-. a czemu nie?
— Wues... Czemu nie? boby czebie zaro 

do marynarki w zięli!.

BRAK DYSCYPLINY
Starszy s'erżant: — Melduje posłusznie, że 

szeregow iec Flichta dziś w  nocy umarł.
Oficer: — Co. bez mego pozwolenia? Wpa­

kować go na trzy dn; do aresztu o chlebie  
i wodzie.

Pierwszy dzień mistrzostw narciarskich PIS
Bezapelacyjne zwycięstwo Austriaków w biegu zjazdowym

I n n s b r u c k ,  6. lutego.
Dziś w Innsbrucku nastąpiło uroczyste ot­

warcie tegorocznych „wszechświatowych  
igrzysk narciarskich FIS“. przy udziale przed­
stawiciel) 19 państw.

Inaugurację otwarcia dokonano o godz. 12 
w południe na uroczystej akademii przy 
udziale przedstawicieli poszczególnych 

państw, przedstawicieli rządu austriackiego, 
korpusu dyplomatycznego, miasta i t. d.

Cale miasto żyło pod wrażeniem zawo­
dów i choć w dolinie, panowała słoneczna po­
goda, na otaczających Innsbruck stokach al­
pejskich niebawem rozegrała się batalia tego­
rocznych mistrzostw. Ze względu na nieprzy­
chylne warunki śniegowe, w ostatniej chwili 
przeniesiono część trasy końcowej odbytego 
dziś specjalnego biegu zjazdowego, który był 
pierwszym punktem zawodów.

Na 184 zgłoszonych stanęło na starcie

tylko 100 zawodników, przyczem Polacy nie 
zgłosili Już poprzednio sw ego udziału ze 
względu na brak treningu. Zapowiadało się  
przeto na interesująca walkę pomiędzy Au­
striakami. którzy mieli sposobność Już od sze­
regu tygodni trenować na miejscu 1 dokład­
nie przestudiować w szystkie tajniki trasy i 
śniegu, a Szwajcariami, Włochami. Anglikami 
i Niemcami. Z boju tego w yszli zwycięsko  
Austriacy, którzy zajęli gros miejsc z pierw­
szej 20-ce. Na faworytów wymieniano tutai 
Guzl Lantsehnera (Austrja). Zogga, Furrera 
(Szwajcaria). Graffa (Szwajcaria) i innych.

Trasa prowadziła z siodła Glungezers, po­
łożonego na wysokości 2.500 mtr., gdzie padał 
śnieg, w kierunku szczytu słonecznego, przy­
czem tutaj rozpoczynała sie górna granica 
lasu, poczem trasa prowadziła w kieTunku 
schroniska „Charlottenburg". położonego na 
wysokości 1.200, mtr. Odtąd trasę zmieniono

pod znakiem niepogody
W  ciągu soboty i niedzieli Wisła była te­

renem tegorocznych akademickich mistrzostw  
narciarskich Polskil. Kiedy w  sobotę warunki 
śniegowe były jeszcze dość zadawalające, w  
niedzielę nastąpiło katastrofalne ocieplenie 
się i lał siAny deszcz, kitóry odstraszył wielu  
od wzięcia iłdzialu w  skokach, a zato w  wi- 
ślańskich pensjonatach „bridż" „obchodził na 
całego".

Poziom sport- , zawodów w  oba dni mi­
mo wprost ciężkich warunków, był bardzo 
zadawalający i lepszy od zeszłorocznego.

W sobotę odbył się bieg na 15 kim. korob. 
i otwarty, oraz bieg pań na 6 kim. na trasie 
wybranej przez norweskiego trenera Tornte- 
ra, który obecnie przebywa w  Wiśle, kieru­
jąc kursem SKN.

W zawodach w zięło udział 40 zawodni­
ków. z czego 13 biegało poza konkursem. 
Pań startowało 7.

■Wynikł w  biegu otwartym:' l)-W ojn a  SŁ 
(AZS. -Gdańsk) 1:06. -2) Rodzynkiewicz (Poli­
technika Lwów U :08,06. 3) W estfalewicz St. 
(Politechnika Lwów) 1:10,05. 4) W yleżyński 
L. (UJK Lwów) 1:11,59. 5) Olbrachtowicz D. 
(TTN Kraków) 1:13,24. 6) Korsak-Zaleski 
(AZS W arszawa) 1:14,16. 7) Bośniacki (AZS 
Kraków) 1:14,29. 8) Maurizto (AZS Kraków) 
1:15,31. 9) Nierowski Emil (AZS Kraków) 
1:17,30. 10) Adamczyk Jan (AZS Cieszyn)
1:19,22.

Bieg na 15 blm. do kombinacji: 1) Lankosz 
Józef (KTN Lwów) 1:08.06.8. 2) Łamacz Ka­
rol (AZS Cieszyn) 1:08,48. 3) Trojanowski E. 
(AZS Cieszyn) 1:13,56. 4) Glodkiewicz M. 
(TTN Kraków) 1:14,55. 5) Michejda J. (AZS 
Cieszyn) 1:15,16. 6) Kozdroń M. (TTN Kra­
ków) 1:18.13.

Poza konkursem: 1) Legierski P aw eł (SKN) 
1:06,15. 2) Haradyk J. (SKN) 1:06,23. 3) Fie­
dor 1:07,47. 4) Kowala 1:09.33. 5) Legierski 
Piotr (SKN) 1:09,57. 6) Matuszny (SKN)

1:16,10. 7) Halama J. (SKN). 8) Szaw ec (SKN). 
9) Hajek (SKN). 10) Bajtek Piotr (Groń Cze­
chosłowacja).

Wyniki biegu pań na 6 kim.: 1) PoMachow- 
na Truda (AZS Cieszyn) 41,01. 2) Dubieńska 
Wanda (AZS Kraków) 43,33. 3) Galówna Ire­
na (AZS. Cieszyn) 48,08.

Poza konkursem najlepszy wynik z pań 
zdobyła Kętna z Rybnika 39:09.

W ogóle trzeba stwierdzić, że zawodnicy 
SKN. wybijają się coraz wyraźniej do czoło­
wej klasy naszych biegaczy.

W  niedzielę przy ulewnym deszczu odbył 
się na skoczni w  Głebcu konkurs skoków.

W skokach do kombinacji startowało sied­
miu zawodników, w  konkursie otwartym 10 
i poza konkursem 4-ch.

Mistrzem akademickim na r. 1933 został 
Lankos zJózef (KTN Lwów), pkt. 465,9, sko­
ki 45.5 i 42.4 mtr. 2) Kozdruń (P. T. N. Kra­
ków), pkt. 397.3. skoki 42  i 43 m. 3> Łamacz 
Karol (AZS Cieszyn) 396.6 — 24 i 31 mtr. 4) 
Trojanowski (AZS Cieszyn) 371-5 — 27-5 i 
29 m. 5) Glodkiewicz (PTN Kraków) 358.5 — 
43 i 40.5 m. 6) Sykała (AZS Kraków) 294.8 — 
27 i 20 m. 7) Adamczak (PTN Kraków) 256.4 
-  23 i 23.

Wyniki skoków otwartych: 1) Lankosz Jó 
zef (KTN Lwów) 222,3 pkt. — skoki 50 i 48 
m. 2) Kozdruń (PTN Kraków) 204 -  44 i 45 
mtr. 3) Trajanowski (AZS Cieszyn) 175,7 — 
34 i 39.5 m. 4) Sykała Tadeusz (AZS Kra­
ków) 170 — 32 i 33,5 m. 5) Łamacz Karol 
(AZS Cieszyn) 158.9 — 32 i 31.5 m.

Wyniki skoków poza konkursem: 1) Hara- 
tyk (SKN Koniaków) 193,6 — skoki 41 i 41 m.
2) Lazar (SKN Koniaków) 156.3 -  31 i 32 m.
3) Drobisz (SKN Wisła) 143 — 39.5 i 38.5 m.
4) Fiedor Fr. (SKN Koniaków) 130.5 -  35 
i 39 mtr.

Organizacja zaiwodów sprawna.

kierunku w si Tollrs (900 mtr. w ys.). gdf>* 
była meta. Ostatnia cześć trasy była bard?® 
zła i trudna. Cała trasa (9 kim.) iako ty  po*® 
alpejska, była niemniej trudna i wymaga111 
wszechstronnego opanowania jazdy. Przecie** 
na szybkość 40.4 kim. na godz.

Jeśli się zważy kolosalnie trudne wanto* 
ki, w jakich odbywał sie bieg (w  górnych cz«* 
ściach szron, następnie śnieg mokry 1 
końcu cienka powłoka śniegu) to wyniki. I*" 
kie uzyskano, są bardzo dobre.

Pierwsze miejsce zajął mistrz Austrji Ha#* 
Hauser w czasie 18:05.6 min. 2) Guzzi Lantsc#* 
ner (Austrja) 18:06 min.. 3) Dawid Zog* 
(Szwajcaria) 18:13.2. 4) Ernst Feuz (Szwaj®  
5) Seelos (Austrja) 19:04.6. 6) Gastperl (AOf
strja) 19:11.6. 7) Felfer (Austrja) 19:22,®-
8) Nobel (Austr.) 19:30.8. 9) Fraff (Szwajc.)
19:32,2. 10) Wolfgang 19:37.2. 11) Raymf
(Austr.). 19:38. 12) Baumgartner (Austr.) 131
Schroll (Austr.). 14) Huber (Austr.) 20) jak® 
pierwszy Włoch Kastner. 26) jako pierwsz? 
Niemec v. MenzeL 28) jako pierwszy AngH* 
Bushel w czasie 22:31,6 min.

Niemcy wogóie z tego boju wyszli ooko- 
nanl, gdyż elita ich zjazdowców nie odegrał* 
tutai żadne) roli.

W ’ drugim dniu zawodów odbędzie s»  
bieg sztafetowy 4 z 10 kim., gdzie startują Po­
lacy. (K.)

Różne wiadomości
sportowe

NIEMCY ŻADNA KLASA EUROPEJSKA 
W PIŁCE NOŻNEJ.

We Frankfurcie nad M. rozegrany został 
mecz piłki nożnej pomiędzy reprezentacją Wę­
gier środkowych i południowych Niemiec, 
który zakończył się kompromitującą porażki 
niemieckiego pilkarstwa w  stos. 12:1 (5:0). 
Niemcy ustępowali Węgrom o całą klasę * 
wynik jest chyba najlepszym odzwierciedle­
niem ich klasyfikacyj w  piłkarskie europei* 
skiern.

SZWECJA POKONAŁA POLSKĘ W TENISIE 
3:1

W  dirugim dniu spotkania w  tenisie pomię­
dzy Szwecją i Polską — Tłoczyński uległ P° 
ba,rdzo intersującej walce Schoederowi *  
stosunku 3:6 3:6 4:6. W grze podwójnej Tlo* 
czyński, Witłman — Soederstroem. Schroe­
der 0:6 2:6 2:6. Jędrzejowska w  walce poka* 
zowej pokonała pani Tomason 6:2 7:5.

WĘGRZY BEZAPELACYJNI W TENISIE 
STOŁOWYM.

W Baden Baden zakończone zostały *  
niedzielę mistrzostwa świata w  tenisie stoło­
wym. W ęgrzy zdołali zdobyć wszystkie trzY 
tytuły mistrzowskie. W  grze pojedyńczej pa­
nów Barna pokonał Czecha. Kolara 21:15* 
11:21. 21:17. 21:18. Pojedyńcza pań: Sitors — 
Mediański 21:16, 21:15, 22:20. Gra mieszana? 
Kelen, Mediański — Glancz, Gal 21:18, 21:9* 
14:21, 12:21, 21:10.

Przutfodg bezrobotnego Froncha

Deszcz na dworze ciągle chlapie, 
w lec Froncek po błocie „człapie" 
cały, biedak, przemoknięty, 
w ygłodniały i zmarznięty.

Lecz nie ciesz sie zbytnio „ b r a c h  u“, 
bowiem dziur iest pełno w dachu, 
więc Jest trudna na to rada, 
gdy i  I w  izbie... deszczyk pada.

Lecz Fr«ncek Jest pom ysłowy, 
więc parasol wzlał swój nowy 
I r miną kamlenicznlka, 
pod kołderka ciepłą znika.

Deszczyk sobie dalej kapie, 
lecz  nasz Froncek smacznie chrapie, 
śnlac o lepszych Śląska czasach, 
o  ciasteczkach, o  kiełbasach.

    (Ciąg dalszy nastąpi).

Miesięczna prenumerata „7 G  R O  S Z Y“ wynosi zł. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................  „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2 , 4 1 koi p . y . ~Nr. 301.746

C E N N I K  O O t O S Ł E ń l
Ogłoszenia drobne po 10 groszy za 1 słowo. 
Dla poszukujących pracy po 5 gr. za 1 słowo 
Matrymonialne: po 15 groszy za 1 słowo. 
Ogłoszenia szpaltowe po 30 groszy za 1 wiers* 
milimetr przy 4-szpaltowym układzie.
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